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jLis£ F c m  Stael o guście J  J .  Rousseau do 
'M uzyki.

Rousseau napisał k ilk ad z ie ł  o Muzy- 
ce którą przez całe życie z zapałem ko­
chał; opera jego L e  devin d u v illa g e -z  spo­
w iada znakomity talent tw ó rczy . Chciał 
zaprowadzić do Francji M ellodram y; na 

w z ó r  zrobił Pigtn, iiona; ten rodzaj niepo- 

winien by  b y ć  zupełnie odrzuconym. K ie ­
dy  słowa następują po m uzyce a muzyka 
po słowach , skutek obojga jest w yż szy ;  

często wspierają się wzajemnie lepiej g d y  
nie są razem. M uzyka wskazuje w  ogóle 

położenie, słowa tłómaczą go w  szczegól­

ności. Muzyka m ogłaby  w ystaw iać  p oru ­
szenia w yższe nad słowa a słowa uczucia 

nadto rozszczególniane dla m uzyki; co za 

w ym o w a w  Monologu Pigmaliona ! jak ła ­

tw o  w ierzyć  ze na głos ten statua ożyła ,

głos jktóry zdaje się niepotrzebować do 

cudu tego, nawet p om ocy B o gów .

Rousseau zrobił muzykę do kilku 
śp iew ów  prostych  i czułych, które tak 

dobrze łączą się z uczuciami duszy, że na­

wet nieszczęśliwy może je śpiewać. Nie­
które z nich zdają mi się b yc  narodowenr.’ ; 

s łysząc je zdawało mi się że jestem na na­

szych gór w ierzchołku, w  ten czas gd y  fłe* 
cik pasterski daje się słyszeć przez echo 

tysiące razy  powtarzane. Śp iew y te p rz y ­
pominają mi m uzykę więcej spokojną jak 

smutną, która przyjm uje na siebie w y r a z  
tego k tó ry  ją słucha i staje się tłómaczem 

jego w ła sn ych  uczuciów .— Gdzież jest 
człow iek czuły, któregoby m uzyka nigdy, 

niewzruszyła ? D otknięty okropnością lo- 

sów g d y  dosłyszy  jej jęki, pomaga mu ona 

do ulżenia sobie łzam i, a smutek nastaje 

w  miejsce r o z p a c z y ; p rz y  nie; wrażenia
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chwili w ystarcza  rów nie wszystkim na- ■ 
szvm zmysłom , i niezostawaa żadnego z 

rii(?h w  nieczynności, są śp iew y które nie­
k ied y  za nadto nas unoszą; są to przeczucia 

przyszłego  istnienia które poprzedzają 

śp iew y  aniołów. Ja k  silnie muzyka odna­

w ia  w szystkie  wspomnienia i ileż od nich 

staje się nieodłączną! gdzież jest cz łow iek  
k tó ry  w po śród  tumultu świata m ógłby  
słuchać bez wzruszenia m uzyki, która w  

dzieciństwie tow arzyszy ła  jego niewin­

n ym  ro zryw  Kom ? gdzie jest kobieta k tó ­

rej wdzięki czas zniszczył, żeby niezalała 
sie łzami na odgłos tonów ktorenii kiedyś 

kochanek śp .ew ał jej p iękn ość?  tony  te 

więcej jak słowa odnawiają w  jej sercu po­
ruszeniam łodości, obecność miejsc, przed­

miotów które nas otaczały , i w szystkie  
okoliczności uboczne : nie tyle się wiążą 

do wspomnień życia naszego ile muzyka: 

ona ty lko  w znaw ia nam je bez żadnych 
w yrz u tó w : są chwile w  których  powtarza 
się rozkosz jaką nam przypom ina, tak iż 

w ięcej u ż yw a m y jak rozpamiętujemy.
Rousseau nielubił ty lko śp iew y  sm u­

tne; w  polach obok natury ten tylko r o ­

dzaj jest pożądany. Całe przyrodzenie zda­

je się to w a rz y sz y ć  jęk liw ym  w yrazom  

głosu czułego. Trzeba mieć duszę czystą, 
i łagodną,, żeby u żyw ać  tej rozkoszy. — 
C z ł o w i e k  któremu w ystępki przeszłe na- 

trętnie dokuczają, niemoże znieść spokoj­
nego dumania w  jakie nas m uzyka w p r o ­

wadza; lęka on się przybliżyć sam do sie-
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b:e, żeby nie w zn o w ił  całej przeszłości i 
niedoznawał z w olna o k rop nych  jjfej skut­

ków. Chętr .e powierzam  się temu co lu ­

bi m uzykę, k w ia ty  i pola. Zaiste pewnie 

skłonność do w y s tę p k ó w  rodzi się w  se r­
cu człowieka, bo skutek w szystk iego  co 

gu tylko ©tacza, niemoże ro dzić tej skłon­
ności. Często p rz y  schyłku  dnia pięknego, 

w  ustroni wiejskiej, w  cbiiczu nieba b ły ­
szczącego gwiazdami, zdaje mi się iż p r z y ­

rodzenie w lew a w  duszę moją cnotę, do« 

broć i nadzieję."  D a lszy  list m ów i o B o ­

tanice;
L . P .

A r ja  jśntreprenera z opery pod  tytułem'. 
Opera W łoska  w podróży, tłumaczenia J ;  

Im^szyńshiego.

P rzebóg ! co ja cierpię na tem ! 

B y łem  pewnie warjatem,
K ied ym  do rąk bez uwagi 

P rz y ją ł  T eatra lny  styr.

Od tej chwili m yśl wesoła 

Nie w yjaśn i mego czoła;

Sanie troski, niepokoje,
Niewiem jak na nogach stoję.

Ah w  piekielny padłem w ir.

Dziś Panowie aktorowie ■
Żądze mają zagorące;

R a d b y  każdy brać tysiące,

Aie jak najrzadzej grać.
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N iem i komu- w y jść  n a  s c enę,
Ten ma katar, ta migrenę,

Nic nie robią, a t y  Mcspanie 

I za próżnowanie płać.

Ż y ją  podług swojej m o d y ,
Chcą ro z ryw e k  i w y g o d y ,

Teatralne dam y nasze.
Pan Poeta wiercipięta^ :

Kapelmajster ciągnie flaszę , 

Nikt o p racy  niepamięta.

K raw iec ,  F ry z e r ,  macbinista, 

S łu g  odźwiernych wielka lista; 
Teatr pusty  dla ogrodu,

Kassa mało ma dochodu.

Codzień rękę miej w  kieszeni, 
W sz ysc y  dobrze zapłaceni,

A  co miesiąc jeszcze dług.

Przeb óg, co ja c 'erpię na tern! 
B y łem  pewnie waryatem .

Ja  tu zginę dalibóg!

Codzień nowe ceregiele,

Ten ma mało, ten za wiele 
A  O role i ub iory  

Janie żale, jakie spory

Dziś ich ślepa zawiść d ra ż n i ,

Jutro w  ścisłej są przyjaźni;

T u  krzyk , kłótnie, przeklinanie, 
Tam uściski, całowanie,

Każd y  siebie mądrym sądzi,

A  jeżeli kto pobłądzi,
Antreprener winien sam.

C fortuno niegodziwa 5 
Niech cię za łeb raz p ochw ycę. 
Czynię świętą obietnicę,

Że inaczej zacznę żyć.

G d y  się grosza już dorobię , 
Cichuteńko pójdę  sobie :

Siędę w  jakim kącie ziemi,

Gdzie przed ludźmi podobnemi 
Chcę się całe życie kryć .

Tam w  zaciszy, a w  swobodzie, 
S traw ię  resztę moich l a t ,  

Gdzie n ieslyszy o tym rodzie

M ały, lecz p o czc iw y  świat.

Trzeci Koncert Pani Campi-

Ja k  na słotny dzień Publiczność była. 
dość liczną, a Pani Carnpi p rz y  czystym, 

glosie. W po w tó rz o n ej  tego wieczora Arji 
O luba pam ięcią wzbudziła w  słuchaczach 
pierwotne wrażenie: a osoby które ją s ły ­

szały  w  drugim koncercie, przekonały się 
teraz o jej rzadkim talencie. W arji z kia- 

rynetem zadziwiła obszernoscią głosu i ła­

twością w  przelotach. Ccivaiina Rossiniego 
świeżością kompozycji , pięknym instru- 

mentowaniem , a nadewszystko w dzięcz­
nym śpiewem wszystkim trafiła do sma­

ku: W  w aryacjach na śpiew Benjam ina 7,

opery Jó z e f  w Egipcie  pokonała szczęśliwie
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zadziwiające t*’udności. Z n a w c y  dostrze­
gli, że kom pozycja  tych  w a ry a cy j  nie jest 
bardzo na ko rzyść  głosu. Ja b ym  chciał 

jeszcze dodać fleCz to nieubliża w  niczem 
talentowi Pani Całnpi), ze jestem przeciw  

w szystkim  w aryac jom  do śpiewania ; ta 
ta moda n igdy n ieodpowie praw dziw em u 

zamiarowi śpiewu.

Pierw szy koncert Pani Sessi.

S ą  różne rodzaje głosów i różne sp o ­

soby  w yrażania przezeń uczuć, ludzkich. 

Jeden skromną tkliw ością  zajmuje serca, 
drugi trudnemi a śmiaieml przelotami za­

dziwia: trzeci w yn io s ły m  i silnym rozcią­

giem wzbudza uczucia pow ażne. K ażd y  

z nich mniej w ięcej, stara się mieć to w sz y ­

stko razem złączone , lecz w łaśc iw a mu 
zdatność i w łaściw e brzmienie, wszędzie 
s;ę odznacza. Głos Pani Sessi jest silny, 

kszta łcony  w  pięknej szko le ;  zdatny ao 

rozciągłego i patetycznego śpiewu. K ażdy  

rodzaj śpiewu ma swoje osobne zalety, a 
przeto i sw oich stronników: iubownik je­
dnego rodzaju przekłada go nad inne, ztąd 

pochodzi różność zdań, któreby  trudno 
pogodzić, szczególniej tani: gdzie jest ra ­
zem kilka tak znakomitych wirtuozek , i 

gdzie publiczność składa się z osób różne­
go narodu.

ANEGDOTA.

Kapelm ajster  F u x  skom ponow ał w  

roku 1724 na (Sch ó d  urodzin córki C e sa ­

rza K aro la  VI operę, którą  dano u d w o ­
ru- T a k  się temu monarsze podobała  , że 

: za trzecim w ystawieniem  polecił p rz y  niej 

urządzić lo te ' ją  na dochód w szystkich co 

w  niej grali i śp iew ali,  składajooą się z 
klejnotów, zegarków  , tabakierek, i t: p 

Wszystkie lo sy  b y ły  w y g r y w a ją c e  n a j­
mniej po 5oo, większe po 1000, i 5oo do 
2000 Z !d l :  Sam Cesarz g ra ł na k law iko r-

cizie i tow arzyszy ł  głosem w  całe j 'operze; 

starsza Arcyxiężniczka miała rolę w  samej 
sztuce. Cesarzow a kazała kosztownie o- 
praw ić partyturę z której gra ł  Cesarz i 

podać mu takow p p r z y  wejściu do orkie­

stry. Cesarz odebraw szy ją skłonił się C e ­
sarzowej i dał znak do zaczęcia. W  czasie 
exekwowarńa Kapelmajster F u x s t a ł  za Ce­
sarzem i przew racał mu noty. W  k ry ty -  
cznem jedneni miejscu tak się zajął sztuką 
i zręcznością Cesarza , iż głośno zaczął 

w o łać :  , B r a w o ! d o p ra w d y  z WTaszej Ce­
sarskiej Mdści b y łb y  d o b ry  kapelmajster! 

Cesarz obrócit się i r z e k ł :—  „Moj panie 

F u s ,  d o p ra w d y  mnie lepiej by ć Cesarzem4*.

Teatr Narodowy Warszawski.
D n i a  7  op: Ś p i e w a c z k i  w i e j s k i e ,  dnia  g M a c h a -  

: b eu sz e  , 'dnia. 1 0  op: J a d w ig a  z n o w e m i  d e k o r a c j a m i ,  
d n ia  1 1  j a k o  w . d o r o c z n ą  u ro c z y s t o ś ć  I m i e n i n  N a j j a ­
ś n ie j s z e g o  C e s a r z a  i K r ó l a  w i d o w i s k o  b e z p ł a t n e  k o m :

' J a n  G r u d c z y ń s k i  i  k o m :  op ;  S t a r a  K o w n a c k a ,  dnia  i i  

T r :  L u d g a r d ?  Dziś c z w a r t y  i osta tn i  koncert Pani 
C a m p i .


